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Potężny* a Jakie 
anemiczm*

Wystawa przemysłowa, której reali* 
zacja staje s ię  rzeczywistością, powin­
na i musi spełnić sw e  zadanie szcze ­
gólnie w stosunku do przemysłu drob­
nego, który rozczłonkowany na różno­
rodne gałęzie, nie reprezentuje siły zbio 
rowej i pracuje w odosobnieniu, sza ­
mocąc s ię  z trudnościami kryzysu. Prze-  
iiczne w arsztaty  przemysłowe drobne i 
najdrobniejsze pracują na terenie ś c i ­
śle  ograniczonym skromnemi możliwoś­
ciami, bez wyzyskiwania aparatu rekla­
mowego, który umożliwiłby im rozsze ­
rzanie rynku zbytu i bez koniecznego  
kredytu, umożliwiającego racjonalny roz­
wój i dostosow anie  do wymogów tech ­
niki nowoczesnej. W tych warunkach  
przemysł drobny, szczególnie dewocjo-  
nalny i zabawkarski, mający znaczenie  
pierwszorzędne nietylko dla Częstocho­
wy, lecz i całego terenu Polski dosło­
wnie wegetuje, niszczeje z dnia na dzień, 
cofa się  zamiast udoskonalać sw ą  pro­
dukcję Ratunek je s t  konieczny i to ra­
tunek planowy i bezwłoczny, o ile te  
drobne warsztaty przemysłowe, dające 
utrzymanie tysiącom robotników i ich 
rodzin ma przetrwać kataklizm kryzysu. 
Jesteśmy przeświadczeni, że Rząd, k t ó ­
ry szczególną trosk liw ośc ią  otacza  war  
sztaty  pracy chętnie poda rękę pomoc­
ną częstochowskiem u drobnemu p rze ­
mysłowi, przeświadczony o jego żywot­
ności,  potrzebach istotnych i realnych 
Z winą bowiem czy bez winy naszego  
przemysłu drobnego, tkwił on dotych­
czas w upartem odosobnieniu, żyw ot­
ności swej nie przejawiał, nie zdobył 
się na solidarną akcję samoobrony i 
nikt dosłownie nie pokwapił się, by wy 
dobyć na wierzch życia całokształt  p o ­
tężnego, a jakże anemicznego zarazem  
drobnego przemysłu, by wykazać w szyst­
kie jego możliwości i walory wytwórcze.  
Zadanie to spełnić mają tegoroczne tar­
gi częstochow skie ,  bynajmniej nie k r o ­
jone na miarę wielkiej krajowej impre­
zy w ystaw ow ej, a pom ieszczone1 w ra­
mach regjonalnych, bodajże w śc iś le  
częstochow skich . Targi te, mające już 
w roku przyszłym przerodzić się  w D o­
roczne Targi Regjonalne, których ośrod  
kiem będzie Częstochowa, obecnie mają 
być rewją przemysłu naszego — jego  
wzorowem oknem wystawowem  Zapew ­
niono nas w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu, że czynniki miarodajne baczną  
zwrócą uwagę na tę  rewję przemysło­
wą, że rząd pragnie ujrzeć całokształt  
naszego przemysłu, by oceniwszy jego  
w artość  wytwórczą realizować czynny 
program rozwoju i ochrony tych w aż­
kich dla wytwórczości krajowej gałęzi. 
Przeto tegoroczne targi rewją muszą 
być kompletną. Ze sposobności wykaza 
nia się  sw ą  pracą skorzystać muszą 
w szyscy drobni przemysłowcy, aż po 
najdrobniejszy w arsztat przemysłowy 
włącznie Zbraknąć nikogo nie może. 
Komitet wykonawczy Targów, idąc po 
linji zrozumienia swych celów, wczuwa  
jąc s ię  w ciężkie warunki finansowe  
uczyni wszystko, aby ułatwić ubogim 
wytwórcom wystawienia ich produkcji 
na Targach. Potrzebna więc tylko dobra 
wiara w intencję inicjatorów, by cel 
pożądany zwłaszcza dla drobnych prze 
mysłowców uzyskać.

Nie wątpimy w to, że Targi spełnią  
sw ą  powinność — spełnią o ile i prze­
mysł dopomoże do ich zrealizowania, 
przyjmując udział gremjainie.

Demarche angielskie w Berlinie
z pow odu niemieckich zbrojeń powietrznych.
LONDYN. Brytyjski charge d ’af 

faires w Berlinie, Newton, wykonał 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
demarce w związku z oświadczeniem 
Goeringa co do udzielenia zezwolenia 
na budowę samolotów policyjnych.

Wielka Brvtanja ostrzega Niemcy, 
że o ile dążą faktycznie do stworze­
nia policji powietrznej, byłoby to zła­
maniem  traktatu  pokojowego, który 
wyraźnie zabrania Niemcom konstruo 
wania samolotów na cele inne, niż 
przewóz pasażerów lub poczty.

Demarche brytyjskie Niemcy poś­
rednio sami wywołali, albowiem chcąc 
się przypochlebić rządowi brytyjskie­
mu, udzielili brytyjskim firmom bu­

dowy samolotów zamówienia na 40 
aparatów dla policji patrolującej na 
pograniczu.

Goering najwidoczniej przypusz­
czał, że za cenę zamówienia 40 samo­
lotów rząd przymknie oczy na posta­
nowienia trak tatu  pokojowego, lecz 
Hitler i Goering omylili się, nie wzięli 
oni bowiem pod uwagę tego faktu, 
że w brytyjskich kołach wojskowych 
panuje silne zaniepokojenie z powodu 
zbrojeń niemieckich.

Gabinet brytyjski na wniosek wi- 
cepremjera Baldwins odmówił zatwier 
dzenia zamówienia Niemiec na 40 sa ­
molotów, wymagającego według prze­
pisów brytyjskich jako materjał woj­
skowy specjalnej licencji.

Wartość obrad walutowych w Londynie.
LONDYN. Sprawozdanie, opraco­

wane przez ministra Bonneta z dzia­
łalności komisji walutowej, w sposób 
optymistyczny określa wartość doko­
nanej pracy, której nie mogą wiernie 
oddać poszczególne układy.

Jeśli nawet komisja — konklu­
duje raport m inistra Bonneta — nie 
mogła rozstrzygnąć wszystkich przed­
łożonych jej zagadnień, to jednak  jes t  
pewnem, że ostatecznie zostanie zna­
leziony sposób pogodzenia poglądów, 
zgodnych w swych celach ostatecz­
nych.

Sprawozdanie podnosi, że wartość 
istotna dokonanej pracy okazać się 
może dopiero w świetle dyskusji o- 
gólnej zgromadzenia, które prezydjum 
konferencji ma zwołać w swoim 
czasie.

Powyższy raport ministra  Bonneta

zgromadzenie plenarne komisji walu­
towej przyjęło bez dyskusji, Przedsta­
wiciel St, Zjedn..Williams oświadczył: 

„ Przybiliśmy chwilowo do 
końca. Spodziewam się, że wywiezie 
my z sobą uchwałę dalszej walki o 
zupełne zwycięstwo zasad gospodar­
czych”.

LONDYN. Finał konferencji eko­
nomicznej nastąpi w bieżącym tygod­
niu. Dziś odbędzie się posiedzenie ko­
misji monetarno finansowej, na której 
francuski m inister skarbu Bonnet, 
sprawozdawca komisji, przedstawi r a ­
port sprawozdawczy.

Po południu odbędzie się posie­
dzenie prezydjum konferencji, które 
ustali szczegóły plenarnego końcowe- 
wego posiedzenia odraczającej się 
konferencji, jakie odbędzie się we 
czwartek.

Po podróży politycznej Hendersona
po Europie.

PARYŻ Wśród głosów prasy, o- 
mawiających tourne polityczne Hen. 
dersona po Europie i pomysły jego, 
dotyczące bezpośredniego spotkania 
premjera Daladiera z kanclerzem H it­
lerem, wyróżnia się jasnem postawie­
niem sprawy „L'Ere Nouvelle’’. Dzień 
nik Herriota twierdzi, że na jw yraź­
niejszą odpowiedzią premjera Daladie­
ra na propozycję Hendersona był jego 
wyjazd z Paryża w przeddzień przy­
jazdu do stolicy prezesa konferencji 
rozbrojeniowej.

Niemcy tajnie i metodycznie uz­
brajają się i wszystkie twierdzenia 
Hitlera w sprawie pokojowości Rzeszy i 
nie odpowiadają faktycznem u stanów- 
rzeczy. W  stosuukach niemiecko fran­
cuskich brak najważniejszego elemen­
tu —zaufania, bez którego wszelkie 
spotkania mężów stanu są bezcelowe. 
Hitler opanowany jest przez szturmów 
ców z jednej, a przez rewolucjonistów 
z drugiej strony, Henderson powinien 
jaknajprędzej wycofać się z obecnie 
zajętej pozycji, nie zajmując się d łu ­
żej koncepcjami iluzorycznemi.

ZMIANY NA POLSKICH PLACÓWKACH
DYPLOMATYCZNYCH ZAGRANICĄ.
P. Józef Lipski, dotychczasowy na 

czelnik wydziału zachodniego w MSZ. 
został mianowany posłem nadzw y­
czajnym i ministrem pełnomocnym R. 
P. przy rządzie Rzeszy Niemieckiej.

Dr. Alfred Wysocki, dotychczaso­
wy poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny w Berlinie został am ba­
sadorem R. P. przy królu Włoch.

ULEWA PODMYŁA DOM, KTÓRY RUNĄŁ.
WILNO. Wczoraj przeszła nad Wil 

nem i okolicą silna burza, połączona 
z wielkiemi wyładowaniami atmosfe­
rycznemu

Niżej położone dzielnice miasta zo 
stały zalane wodą. Przy ul. Wiłko- 
mierskiej runął dom, oznaczony num e 
rem 161. Dom został podmyty przez

wodę. Najpierw runęła jedna ściana. 
Gdy to zauważyli sąsiedzi, pospieszyli 
z pomocą mieszkańcom. Gdy już u su ­
nięto lokatorów i część sprzętów, ru ­
nęła reszta domu.

ODERWANIEM PRUS WSCHODNICH OD 
RZESZY GROZĄ JUNKRZY.

BERLIN. Jnnkrzy Prus W schod­
nich zagrozili Hindenburgowi oderwa­
niem się od Rzeszy i ogłoszeniem 
niepodległego państwa Prus W schod­
nich, w chwili, gdy Hitler przystąpi 
do przeprowadzania reformy rolnej, 
wywłaszczania i podziału ziemi.

Bunty w Prusach W schodnich są 
na porządku dziennym, podobnie jak 
w innych częściach Rzeszy. Szef cze- 
rezwyczajki hitlerowskiej udał się po 
spiesznie” do Królewca i Olsztyna, ce­
lem stłum ienia powstania.

STOPNIOWE LIKWIDOWANIE OPOZYCJ ■ 
NA TERENIE GDAŃSKA.

GDAŃSK. — Nowe władze w. m. 
Gdańska przeprowadzają stopniowo l i ­
kwidację partyj opozycyjnych oraz or- 
ganizacyj z niemi związanych. Jed» 
nym z głównych środków do zapo­
wiedzianej przez pełnomocnika Hitle­
ra na terenie Gdańska posła Forstera 
likwidacji opozycji jes t  t. zw. ochron­
ne aresatowanie przywódców i w ybit­
nych działaczy opozycyjnych oraz 
przejmowanie pod różnemi pozorami 
przez hitlerowców instytucyj, pozosta­
jących dotychczas pod wpływami an-  
tyhitlerowskiemś.

PRASA ANGIELSKA O CHAOSIE 
W „TRZECIE! RZESZY".

LONDYN. — Prawie wszystkie 
dzienniki londyńskie poświęcają ob ­
szerne artykuły nowym rozporządze­
niom pruskiego ministra  Goeringa 
przeciw zbrodniom politycznym.

Powszechnie podkreśla się, że bieg 
spraw wewnętrznych w Niemczech 
jest bardzo niebezpieczny, skoro m i­
nister Goering uważał za wskazane 
przerwać swój urlop i powrócić do 
Berlina.

Omawiając następnie możliwość u- 
padku obecnego system u w Niem ­
czech, prasa angielska oświadcza, że 
jes t  to mało prawdopodobne, biorąc 
pod uwagę, że hitleryzm ma jednak  
dużo zwolenników. Jedno jest pewne, 
że Goering znacznie umocnił swoje 
własDe stanowisko.

Grecja na wulkanie.
ATENY W związku ze śledztwem 

w sprawie zamachu na b. premjera 
Venizelosa aresztowano szefa bezpie­
czeństwa w Atenach, majora Dikaiosa 
i szefa bezpieczeństwa w miejscowo­
ści Kophissia — mjra Kurembanasa, 
Władze poszukują jeszcze jednego 
urzędnika policyjnego nazwiskiem Fa 
sulis.Są oni podobno organizatorami za­
machu na b. premjera i jego małżon­
kę. Śledztwo miało dostarczyć wiele 
m aterjału, obciążającego trzech wyżej 
wymienionych.

ATENY. Strajk robotników ty to ­
niowych w Kawalla przyjmuje coraz 
ostrzejsze formy. Robotnicy siłą w ta r­
gnęli do fabryk, gdzie następnie zo­
stali zamknięci przez policję i wojsko 
i obecnie są całkowicie odcięci od 
świata.

Sytuacja stała się niebawem roz­
paczliwa z powodu panujących upa­
łów i kompletnego braku wody w 
fabryce. Wielu robotników zemdlało 
z pragnienia. Początkowo odmówiono 
strajkującym wody, wkońcu jednak 
dostarczony wody w wiadrach, które 
po linach wciągano na piętro do fa­
bryki. W  wielu miejscach doszło do 
krwawych starć.

DZIENNIKI HITLEROWSKIE I kOMU- 
NISTYCZNE NA INDEKSIE W AUSTRII.

WIEDEŃ. Związek przemysłu gra­
ficznego w Austrji wystosował do 
drukarń okólnik, w którym, powołu­
jąc się na rozporządzenie rządowe, 
wzywa do zaprzestania drukowania 
dzienników narodowo socjaiistycznych 
i komunistycznych. Do okólnika tego 
zastosowały się wszystkie drukarnie. 
W ten sposób w całej Austrji, po­
cząwszy od 24 bm. nie pojawi się ża 
den dziennik ani hitlerowski, ani ko­
munistyczny.
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Tragiczna wspinaczka 
narzeczonych.

W czoraj w ydarzyły  się  w górach  
„A lg aeu ra lp en ” dw a w y p ad k i śm ier- 
ta ln e  w śród tu rystów .

25-letn i W ilhelm  S ch u ck h art w y ­
b ra ł się  w góry  w raz ze sw ą n a rze ­
czoną, p rzyczem  podczas w sp inaczk i 
sp a d ł w przepaść , ponosząc śm ierć  na  
m ie jscu . — Jeg o  narzeczona p rzesie ­
d ziała  ca łą  noc n a  sk a le , aż w reszcie 
n ad  ran em  tu ry śc i u słyszeli je j w o ła­
n ia  i pośpieszyli na  ra tu n ek .

D rug i rów nież śm ie rte ln y  w ypadek  
sp o tk a ł m łodego tu ry s tę  o n ieu sta lo - 
nem  do tychczas n azw isk u .

ARESZTOWANIE BANDY FAŁSZERZY 
BANKNOTÓW DOLAROWYCH I FUNTÓW.

W IED EŃ . Policja w iedeńska  aresz 
to w ała  bandę oszustów , k tó ra  usiłow a 
ła  puszczać w obieg w A ustrji, na 
W ęgrzech , R um unji, a tak że  i w By- 
tom iu  na G órnym  Ś ląsk u  fa łszyw e 
bankno ty  100 dolarow e i 50-funtow e.

N a czele szajki s ta ł k u p iec  B iibaum . 
Zdążył on ju ż  puścić w obieg  7 fa ł­
szyw ych  banknotów  100 dolarow ych 
i 4 ban k n o ty  50-funtow e, T w ierdzi, że 
b an k n o ty  te  o trzym ał z B elgji. W 
zw iązku  z tą  sp raw ą aresztow an i zo­
s ta li jeszcze kup iec  M unk i Schw erer. 
C zw arty  członek sza jk i C haim  Perl- 
m u tte r  zdo tał zbiec.

OFERTA TROCKIEGO 0 0  MOSKWY.
KONSTANTYNOPOL. T rocki przed 

sw ym  w yjazdem  do F ran c ji w ystoso­
w ał do k ie ro w n ic tw a  p a rtji k o m u n is ­
tycznej w M oskw ie lis t, w k tó ry m  
zaofiarow ał sw ą w spó łp racę dla pro- 
le ta r ja tu  pod w aru n k iem  ud zie len ia  m u  
zezw olenia na  s ta ły  pow ró t do Rosji 
sow ieckiej. L is t ten  pozostał do ob ec­
nej chw ili bez odpow iedzi.

MOLLISONOWIE ULEGLI KATASTROFIE 
PO PRZEBYCIU ATLANTYKU.

NOW Y JORK. M ałżonkow ie M ołii- 
son szczęśliw ie przebyli A tlan ty k  i 
w ylądow ali na  lo tn isk u  B ridgeport. 
P rzy lądow an iu  sam olot u leg ł pow aż­
n em u  uszkodzeniu . L o tn icy , lekko  ran  
ni, odw iezieni zostali do szpitala.

J a k  w iadom o, M ollisonowie p lan o ­
w ali w ielk i lo t z N. Jo rk u  przez A- 
tlan ty k  do A leppo lub  B agdadu  bez 
lądow ania , celem  zdobycia rek o rd u  
d ługo trw ałości lo tu  bez lądow an ia  w 
iin ji p rostej. W sk u tek  w y p ad k u  w 
B ridgeport n ie m oże być obecnie m o­
w y o podjęciu tego  lo tu .
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WIELKI POŻAR W ZAKŁADACH 
ZEPPELINA.

BERLIN . Na lo tn isk u  podberliń- 
sk iem  T em pelhof w y b u ch ł o lbrzym i 
pożar w oddziale  budow y balonów  
spó łk i akcy jne j Zeppelina.

Pożar, zna jdu jąc  o lbrzym i żer w 
nagrom adzonych  w hali m ate rja łach  
g u m ow ych  i innych  ła tw o  palnych ,

szerzy ł się z p rzerażającą szybkością , 
tak , że is tn ia ło  n iebezp ieczeństw o , że 
p łom ien ie ogarną  i sąsied n ie  b udynk i.

S traż  pożarna w szczęła energ iczną 
akcję ; p ierw szego  p ię tra  jed n ak  n ie 
udało  się  ju ż  u ra to w ać, Po godzinnaj 
akc ji pożar zdołano zlokalizow ać. Z a­
k ład y  Z eppelina  nie ponoszą s tra t  m a 
te rja ln y ch , gdyż w szy stk ie  b u d y n k i i 
m a te r ja ły  są ubezpieczone.

Specjalna kom isja  bada przyczyny 
pożaru .

HITLEROWCY ZASTRZELILI BEROBOT- 
NEGO POLAKA.

BERLIN. W  m iejscow ości L ev e r1 
h u sen  zastrzelony  został przez sz tu r­
m ow ca bezrobotny Polak, Jaśkow lak . 
W ed ług  biura Conti, Jaśk o w iak  zatrzy  
m an y  przez k ilk u  szturm ow ców , zajął 
g roźną postaw ę, w obec czego jed en  
ze sztu rm ow ców  chcąc uprzedzić a tak  
dał s trza ł, k ład ąc  go  tru p em  na m iejscu .

ZAMACH NA MNIEJSZOŚCI 
W NIEMCZECH

BERLIN . O czekiw ane je s t  o g ran i­
czenie p raw  m niejszości narodow ej w 
N iem czech. Ma być przeprow adzona 
różnica w przyszłości pom iędzy „oby­
w a te lam i p a ń s tw a ” a „przynależnym i 
do p a ń s tw a ” . Do o sta tn ie j kategorji 
będą zaliczeni członkow ie m niejszości 
narodow ej.

W ed ług  p ro jek tu  przygotow anego 
przez m in is te rs tw o  spraw  w ew n ętrz­
n y ch  n a  m niejszości narodow e m ają  
być rów nież rozciągn ię te  ogran iczenia 
w dziedzin ie  gospodarczej. N iem iecki 
fron t p racy  m a obejm ow ać ty lko  
rdzen n y ch  N iem ców .

RZĄD HISZPAŃSKI WALCZY 
Z RADYKALIZMEM.

M ADRYT. R ząd h iszp ań sk i zde­
cydow any je s t podjąć jaknajostrzejsze  
śro d k i, aby  zapew nić pokojow y roz­
wój życia po litycznego w H iszpanji.

W M adrycie aresztow ano  6 m ło ­
dych  faszystów  w  chw ili rozdaw an ia

przez n ich  odezw , sk ierow anych  prze­
ciw  rządow i.

W Sew illi g u b ern a to r zab ro n ił o d ­
bycia w iecu kom unistycznego , oraz 
po lecił zam kn ięcie  w szy stk ich  lokali 
zeb rań  an a rch is tó w . D okonano licz­
n y ch  aresztow ań  w śród w szystk ich  
g ru p  spo łeczno-radykalnych .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— 25-letn ia M arja T om czaków na, 
ra tu ją c  to n ącą  w jeziorze W itrobyl- 
sk iem  pod S tęszew em  sw ą 14-ietnią 
siostrę , zosta ła  przez tą  o s ta tn ią  po ­
c ią g n ię ta  w  toń  i obie u tonęły .

— Od u derzen ia  dw óch piorunów  
w y b u ch ł pożar w w ielkiej fab ryce w y­
robów  w łók ienn iczych  firm y  B -cia 
P io trk o w scy , F u k s  i s ka w Łodzi. 
4 -p iętrow y budynek  fab ry k i sp łonął 
doszczętn ie . S tra ty  w ynoszą k ilk a  
m iijonów  zło tych. 800 robo tn ików  
strac iło  pracę.

— W  m iejscow ości ru m u ń sk ie j, 
T u lcea  p io ru n  uderzy ł w  o rk iestrę  
w ojskow ą, k o n ce rtu jącą  na  p ro m en a­
dzie. D w uch  m uzyków  poniosło śm ierć, 
k ilk u  in n y ch  zostało  ciężko poparzo­
nych .

— W W ie lk ich  H ajdukach  (Górny 
Ś ląsk ) h itle row cy  w ysadzili d ynam i­
tem  w  pow ietrze p ły tę  k u  czci N ie­
znanego H allerczyka.

— W  H ollyw ood zastra jkow ało  
775 tech n ik ó w , p racu jący ch  w  w y t­
w órn iach  film ow ych  na tle  za ta rg u  o 
płace. P raca  w e w szystk ich  w y tw ó r­
n iach  film ow ych je s t  w strzym ana.

— Z pow odu n iepom yślnych  w a ­
runków  a tm osferycznych  s ta r t  e sk a ­
dry  gen . Balbo z N ow ego J o rk u  u le ­
ga  opóźnieniu. N astąp i on p raw dopo­
dobnie dziś.

— Z m arł nag le  w B erlin ie  w w ie­
k u  la t  65, znany  n iem ieck i kom pozy­
to r operow y I d y ry g en t, M aks von 
Schilling .

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

Ś roda 26 lipca. A nny Matki N. M. P
W schód słodca o g. k 02 Zachód 19.38.

N ® « a s  d y & u r y
W  n ocy z wtorku na środę: N ow v Rv- 

nek, A leja W oln ości.

U r l o p  p .  w o j e w o d y  P a d o r *  
R O W S k le g o .  P an  w ojew oda k ie lec­
k i, Je rzy  Pacio rkow skl, rozpoczął 4-ro 
tygodniow y urlop w ypoczynkow y,

Urlop p. starosty Eustachle- 
W le z ą .  P. s ta ro s ta  K azim ierz E u s ta -  
ch iew icz rozpoczął k ró tk o term in o w y  
u rlo p  w ypoczynkow y, k tó reg o  po­
wróci w d n iu  6 s ie rp n ia  b. r. W obec 
dłuższej choroby w icesta ro sty , p. Bie- 
law ki, s ta ro s tę  E u stach iew icza  pod­
czas urlopu  zastęp u je  rad ca  wojew ódz 
k i, p. Zalew ski z K ielc.

Wakacje koAczą sie 20 siar
P ili® . O statn io  Krążyły uporczyw e 
pog łosk i o p rzesun ięc iu  te rm in u  ro z ­
poczęcia now ego roku szfco lńeg t. J a k  
s ię  dow iadu jem y , te rm in  rozpoczęcia 
now ego roku szkolnego został ju ż  u s ­
ta lony  d efin ity w n ie  i n ie  u leg n ie  ża­
dnym  zm ianom . Rok szkolny  rozpocz 
n ie  się 20 sierpn ia . W  dn iu  ty m  doro 
cznym  zw yczajem  odbędą s ię  nabeżeń  
s tw a  w św ią ty n iach , zajęcia zaś szkol 
n e  rozpoczną się 21 sierpn ia.

Wykrycie tajnei 
gorzelni.

Od pew nego czasu  uw agę s traży  
celnej zw rócił f a k t ,  że m ieszkańcy  
D ankow a i pob lisk ich  w si n ie leg a ln ą  
drogą, przez n iew iadom ego w ytw órcę, 
zao p atry w an i byli w  sam ogon. Na po 
lecen ie  w ładz przełożonych fu n k c jo n a  
rjn sze  straży  celnej roztoczyli baczną 
obserw ację  osób podejrzanych  o p ę ­
dzen ie  w ódki. N iedługo trw ały  jed n ak  
poszuk iw an ia  i natrafiono  na zak o n ­
sp irow aną gorzeln ię , u rządzoną k o m ­
p le tn ie  w dom u A leksandra  S zczęsne­
go w D ankow ie, gdzie  w chw ili w kro  
czen ia  funkcjen& rjuszów  straży  celnej 
znaleziono  2 litry  d e n a tu ra tu  przygo­
tow anego  do oczyszczania, ca łkow ite  
u rządzenie gorzeln i w raz z przygoto- 
w anem i m a te rja łam i do desty lac ji. 
G orzelnię w raz z d en a tu ra tem  skonfis 
kow ano, a Szczęsnego aresztow ano .

Dr. Adam Wolberg
P O WR Ó C I Ł

1 ordynuje w chorobach skórno 
wenerycznych codzienie od 5  — 8 w.

A l e j a  K o ś c i u s z k i  2 8 ,  
Telefon 1367.

Obciążane torebki, w po
m n iejszy ch  sk lep ik ach  i u  p rzekupek  
na ry n k ach  ukazały  się to rebki, k le ­
jone z g rubego  pap ieru , przyczem  klaj

EUGENIUSZ SUE.

KsiijźĘ roDzimi.
51) P O  W I E Ś Ć .

— I to n ie  licząc  jeszcze  k a p ita ­
łów , n ie  licząc...

— N ie licząc w szy stk ich  innych  
źródeł szczęścia! — przerw ał d ‘Har- 
v ille z dw uznacznym  uśm iechem ,

— M ając sto  dw adzieścia  sześć 
ty s ięcy  franków  dochodu z dóbr i 
żonę ta k ą , j a k  m oja... i córkę is tn eg o  
an io ła, n ic  ju ż  nie zostaje  do życze­
nia; n iep raw d aż?

— Ho! ho! —- odpow iedział p len i­
p o ten t dobrodusznie, —  zostaje jeszcze 
do życzenia żyć jak n a jd łu że j... żeby 
córkę za m ąż w ydać i zostać d z iad ­
k iem ...

— P rzyn ieś m i dziesięć ty sięcy  
franków  w złocie, a g d y b y  m n ie  już 
n ie  było w  dom u, zostaw isz  u  Józefa,

— Ła godzinę p ien iądze tu  będą... 
P an  m ark iz  n ie m a m i n ic w ięcej do 
polecenia?

— Nic.
Z aledw ie D oublet wyszedł, d ‘Har- 

y ille  u p ad ł na krzesło  i, zakryw szy  
tw arz  rękom a, gorzko zapłakał, P ierw  
sze były to łzy od chw ili, w k tó re j ode­
bra ł b ilecik  Sary .

— O! — m ów ił sam  do sieb ie , — 
los o k ru tn ie  u rąg a ł s ię  ze m nie , k iedy

m i d a ł u rodzić s ię  bogatym ..: Cóż te ­
raz  w staw ię  w tę  zło tą ram ę? m oją 
hańbę , n ies ław ę K lem encji! n iesław ę, 
k tó ra  m oże sp lam ić  im ię  m ojej córki! 
Z erw ał się  z m iejsca , oko m u  pałało , 
śc isn ą ł zęby kon su lsy jn ie  i zaw ołał z 
tłu m io n y m  głosem : — Krwi! krw i! 
T eraz pojm uję je j w strę t, rozum iem , 
czem u m n ie  w idzieć n ie  chce... P rze ­
rażam  ją . A le czyż m oja w tem  w ina? 
Czy Dodobna, aby  m nie  d la tego  zd ra­
dzała! N ie pow inna n ienaw idzieć  
m nie , a le  lito w ać  się  nade  m ną... I ja  
będę bez litości... zabiję ją  i jego , bo 
ona m u  zapew ne w szystko  w yznała...

Ta m y śl o s ta tn ia  podw oiła w ściek  
łość m ark iza , czuł jednak , że m u  nie 
należy  okazyw ać tak iego  s tan u  duszy. 
W rócił do syp ia ln i z udan y m  spoko­
jem , za s ta ł tam  Józefa.

— Czy m oja żona już w stała?
— Nie w iem .
— Idź, dow iedz się.
K am erdyner w yszedł.
D ‘H arv ille  co sp ieszn iej dobył ze

szk a tu łk i m y śliw sk ie j p ro c h , '  kule, 
w yjął z b iu rk a  parę k ruc ic  ang ielsk ich  
n ab ił je  i schow ał do k ieszen i d rug ie  
go  rannego  su rd u ta

Józef w rócił i oznajm ił panu:
— Można w ejść do pan i m ark izy , 

ju ż  ub rana.
D ‘H arv ille  w zią ł la sk ę  i kapelusz; 

w yszedł na róg  ulicy , gdzie  s taw a ły  
fiak ry , w siad ł do jednego  i rzek ł do 
w oźnicy:

— B iorę cię na godzinę.

— D obrze, panie; teraz w pół do 
d w u n aste j. D okąd jedziem y?

— Na u licę  Belle C hasse, na  róg 
u licy  św . D om inika, tam  przy m urze 
ogrodu stan iesz  i poczekasz.

M arkiz spuścił sztory; fiak r za trzy ­
m ał s ię  koło sam ej b ram y jego  dom u. 
W tem  w ybiła d w u n asta  na zegarze 
poblisk iego  kościoła. M arkiza w yszła 
z dom u. — Ju ż?  co za grzeczność boi 
się , żeby tam ten  na n ią  nie czekał,— 
rzek ł m ark iz sam  do sieb ie  z dziką 
ironją.

K lem encja, p rzechodząc przez u licę, 
u ch y liła  nieco su k n i.

Mimo bolesnych  m yśli, d 'H arv ille  
zw rócił uw agę na nogę żony; n igdy  ta  
nóżka n ie  w ydaw ała  m u się ładn ie j­
szą . Zazdrość i zaw iść szarpały  m u 
duszę. W  w ściekłością k rzy k n ął na  
w oźnicę; S łuchaj: W idzisz tą  pan ią  w 
czarnym  kapeluszu?

—  W idzę.
— Jodź za n ią  krok  w krok... jeśli 

w siądzie do fiakra, jed ź  w ślad  za 
nim .

—  S łucham , panie.
M arkiza w siad ła  do fiak ra  i poje­

chała; m ark iz  jechał tuż  za nią. Przy 
byli na  u licę Tem pie.

— P an ie , — zap y ta ł w oźnica — 
tam ten  s tan ą ł przed n u m erem  17, co 
m am  zrobić?

— S ta ń  i ty!
— P anie, dam a w eszła  do dom u.
— Otwórz drzw iczki.

W  parę m in u t m arkiz, w  ślad  za 
żoną, w szedł do dom u Czerw onego Jan a .

DOBROCZYNNOŚĆ,
P an i P ip e le t, A lfred  jej m ąż i p rze­

k u p k a  h an d lu jąca  ostrygam i, s ta li w e 
drzw iach . M arkiza g łosem  ledw ie do­
słysza lnym  spy tała:

— Gdzie m ieszka pan  Karol?
— A! pan  Karol!... rozum iem .., J e ­

śli pan i chcesz iść  do pana  Karola... 
ład n y  to k aw aler i przysto jny ... m iesz 
k a  na  p ierw szem  piętrze, drzw i w prost 
schodów .

M arkiza zm ieszana i zaw stydzona 
w eszła na schody.

— He! he! — rzek ła odźw ierna ze 
śm iechem ; — w ięc ju ż  dziś n ap raw dę 
będzie coś z tego... W iw at! w esele,

M arkiza, dręczona w stydem  i zgry  
zo tam i sum ien ia , n iew ą tp liw ie  w róci­
łab y  się. W  sien i n a  p ierw szem  p ię ­
trze  sp o tk a ła  Rudolfa; w cisn ą ł jej w 
ręk ę  w oreczek z p ieniędzm i, m ów iąc:

— Mąż pan i w ie w szystko, jecha ł 
z ty łu ,..

W te j chw ili rozleg ł s ię  k rzyk liw v  
g łos pani P ipe let:

— D okąd pan  idziesz?
— To on! — szepnął R udolf m a r­

k izie i, w ciągając  ją  na w yższe scho­
dy, dodał: — Idź pan i na p ią te  piętro; 
p rzy jech a łaś  tu  n ieść  pom oc rodzin ie 
pogrążonej w nędzy, Morelom.

— Mój pan ie , nie paszczę żadnym  
sposobem , pow iedz, dokąd  idziesz— 
krzycza ła  pan i P ip e le t. C. d, n
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ster, użyty  do klejenia  tych  torebek, 
pom ieszany jest z p iask iem , w sk u tek  
czego torebka , m ogąca pom ieścić  o* 
koło l«4 klg. np, w iśn i,  waży około 
25 gram ów . T ym  sposobem , kupu jący  
tow ar traci około 10 proc. na  wadze. 
Nie mniej u jem ną  s troną  ciężkich to ­
rebek  je s t  klejenie ich w  najbardziej 
n iehyg ien icznych  w a ru n k ach  w  c ie ­
m nych , zabłoconych norach, przez o- 
soby częstokroć chore i p raw dopodob­
n ie  n igdy  nie m y te .

Z k o m ite tu  o b c h o d u  o d ­
sieczy  W ied n ia . We w torek , dn ia 
25 bm . o godz. 20 odbędzie się  w 
M agistrac ie  pokój nr.  8, zebranie  sek  
cji program ow o organizacyjnej.

Na konferencję tę zaproszeni są  
indyw idualn ie  wszyscy członkowie 
sekcji program owo organizacyjnej.

Z s a d u  o k re s o w e g o . St. s e ­
k re ta rz  częstochowskiego wydziału za 
m iejscow ego Sądu Okręgowego w 
P io trkow ie  p. Je rzy  Królikowski roz­
począł 5 tygodniow y urlop w y p o czy n ­
kowy. Z astępuje  go podczas urlopu st. 
s ek re tarz  p. Jan  Moszslski.

J e d n o d n io w y  s tr a jk  p r o te ­
s ta c y jn y  w fa b ry c e  „K osm os*1,
W fabryce wyrobów ceilulo idowych 
„Kosmos" przy ul. Krótkiej w ybuch ł 
wczoraj rano s tra jk  p ro tes tacy jny  z 
pow oda n iew yplacen ia  przez fabrykę 
zarobków robotn ikom . W  godzinach 
popołudniow ych dyrekcja fabryk i zdo ­
była odpow iednie fundusze  i w ypłata  
została  usku teczn iona .  W zw iązku z 
tem  robotnicy  w liczbie 130 p rzy s tą ­
pili dziś rano do pracy.

M o to rzy ic l czescy  w C zęsto ­
ch o w ie . Dziś, we w to rek  przejeżdżać 
będzie przez C zęstochow ę wycieczka 
L ig i czechosłowackich m otorzystów  w 
liczbie 127 uczes tn ików  na 44 m aszy ­
nach . W ycieczka przyjeżdża z W a r­
szawy drogą od Kłomnic i zd^ża do 
Katowic, Przejazd przez Częstochowę 
nas tąp i  przypuszczalnie  około g. 16.30.

F ab ry k a  „ S tra d o m ” o b n l i a  
p ła c e  ro b o tn ik ó w . F abryka  w y ­
robów w łókienniczych  „S tradom " w y­
m ów iła  14 dni w szys tk im  robotnikom , 
za trudn ionym  na oddziale konopno- 
ln ian y m  w  liczbie 1,100. T erm in  w y­
m ów ię  u p ły w a 7 sierpnia. 2  dn iem  
tym  fab ry k a  „S tradom " zamierza o b ­
niżyć p łace robotnicze. W ysokość za ­
mierzonej przez fabrykę obniżki płac 
nie została jeszcze ustalona.

„ R e d u ta ”  w C zęstochow ie .
W dniu  31 b. m., w  sali tea tru  k a ­
m era lnego  odbędzie się jed y n y  w y s ­
tęp  „Reduty". Bilety wcześniej do n a ­
bycia  w k s ięgarn i  W. S w ięck i i ska  
(Aleja 23). 5

B ójk i I a w a n tu ry . H enryka K o­
w arsk ieg o  (W arszaw sk a  63) Zygfryd 
A rhabus,  zam. tam że, pchnął nożem 
w prawe ramię. Podobna przygoda 
spo tkała  i J a n a  Głowackiego (W ar­
szaw ska  124), k tórego  W in cen ty  Bacz 
kow ski uderzy ł dw ukro tn ie  nożem w 
głowę.

S tan is ław a K om endera (Kiedrzyń- 
ska  32) pobili wczoraj n ieznani osob­
nicy.

Kiedy Feliks  M iniewski (Równole­
g ła  10) w dn iu  w czorajszym  s>edł ra 
no do p racy  n a  ul. Sadowej zaczepił 
go F eliks  Szczerbak (P rosta  22) i po­
bił go dotkliwie.

Z ło d z ie je  o b ło w ili  ile . Do
m ieszkan ia  p. W acław a U rban iaka 
(Stodolna 10) zapomocą dobranego k lu  
cza dostali się n iew ykryci  narazie  zło­
czyńcy, k tórzy  skrad li  zna jdujące się 
w szafia ubran ie  p. U rbaniaka. W u- 
bran iu  tem  znajdowało się  około 300 
zł. gotów ki, s tanow iące oszczędności 
poszkodowanego. Złodziei poszukuje 
policja. F a k t  powyższy świadczy w y­
m ow nie , iż w dom u pieniędzy p rz e ­
chow yw ać nie należy. Najlepiej u lo ­
kow ać je  w K om unalnej jgKasie Osz­
czędności,  dosta tecznie  zabezpieczonej 
przed w szelk iem i n iespodziankam i, 
k tó reby  klijentów Kasy narazić  mogły  
na s tra ty .

„H an d la rk a"  ro d z y n k ó w . Na
ulicy N arutow icza obok K atedry p rzy ­
trzym ano  Chanę K w intę zam. w  K o­
niecpolu  przy której znaleziono 10 klg. 
rodzynków  pochodzenia zagranicznego 
oraz tow ary  łokciowe szm uglow ane i 
A73 zł. go tów ką. K w in ta  została za ­
trzy m an a  do dyspozycyj w ładz s k a r ­
bowych.

O ry g in a ln e  s z a lb ie rs tw o . Do­
tychczas znane je s t  szalbierstwo gości 
re s tau racy jnych , którzy jedzą i piją,

Roboty drogowe w woj. kieleckiem.
Podjęte  w i e l k ie  roboty drogowe na 

te ren ie  w ojew ództw a K ie le ck ie g o  dały 
za trudn ien ie  ponad 15 tys. ludzi i 
prowadzone są  już od czerwca. — 
Znaczne ilości ludzi za trudniono przy 
p racy  około obw ałow ania  W isły , ro­
bo tach  w Kam ieniołom ach P a ń s tw o ­
w y ch  w Z agnańsku  i przy budowie 
kolei Miechów — Kraków i Radom  — 
W arszaw a, ponadto  budu je  się cały 
sze reg  now ych szos, przy k tórych  b u ­
dowie za trudniono duże ilości robotni 
ków. Na drogach państw ow ych  p rze­
prow adzany je s t  g run tow ny  remont, a

w szczególności prowaozone są roboty 
n a  m ag is tra l i  R adom  — Kielce — 
Kraków, Kielce — Opatów — S an d o ­
m ierz  i K ie lc e — W ło szc zo w a— C zęs­
tochowa. Jednocześnie  budu je  się szo­
sa  Miechów — W olbrom i podlega re 
nowacji szosa z Częstochowy w k ie­
ru n k u  Będzina i w k ie ru n k u  W a rsza ­
wy, N a robotach za trudniono przeważ 
nie bezrobotnych z okręgów  przem ys­
łowych Zagłębia, oraz m iejscow ą lu d ­
ność  pochodzącą z okolicy w której 
przeprowadzane są roboty.

Co słychać w Kłobucku?
J e z d n ie , ś w ia t ło , k o m u n ik a c j a .

Kłobucko, z m ałego  i sennego m ias  
teczka, zm ienił się w  najpoważniejszy 
i ruchliw y ośrodek naszego pow iatu . 
Położony na  uczęszczanym  szlaku  szo 
sow ym , o trzym aw szy stację kolejową, 
dźw iga się w znaczeniu  coraz bardziej, 
i pom ny swej historycznej tradycji,  
być może, odegra Jeszcze w naszym  
powiecie pow ażną rolę, jako ośrodek 
najw iększego  na naszym  teren ie  s k u ­
p ienia  ludności. Od pew nego czasu 
ruch  w Kłobucku ożywił się także i 
dlatego, że przybyw ają tu , z każdym  
rokiem  coraz liczniej, letnicy, lokują­
cy się bądź to w  sam y m  Kłobucku, 
bądź też w jego  najbliższem sąs iedz­
tw ie (Zagórze). I dlatego w okresie 
la ta  życie w  tem  m ieśc ie  p łynie bar­
dziej żywo i wesoło. Ten dobry, i m i 
m o kryzysu  w zm agający  się, objaw 
poprawy należy jed n ak  w ykorzystać i 
n ie  dopuścić do tego, by zapowiadają 
cy się jaknajlep ie j  rozwój tego  m ia s ­
ta , został zaham ow any n iedom agan ia-  
m i i brakam i, ła tw em i,  stosunkow o 
biorąc, do usunięcia ,

W  pierw szym  rzędzie należałoby 
sobie życzyć, by ul. P iłsudskiego, s ta  
now iąca  g łów ną ar terję  m iasta , tuż 
przy b iegu z ul. Staszica, na  n iewiel­
k im  zresztą odcinku, została doprowa 
dzona do należytego s tanu .  To, czego 
obecnie je s te śm y  św iadkam i,  w ża d ­
n y m  w ypadku  na nazw ę jezdni nie 
zasługuje. Popularne , chnó powoli zni 
kające, t. zw, „kocie łb y ”, w ydają się 
w porów naniu  z jezdnią  ul. P iłsudskie  
go idealnie rów nym  asfaltem .

Podobnie zała tw ienia corychłego 
w y m ag a  także  i 3prawa ośw ietlenia  
elektrycznego, k tórego  Kłobuck pozba 
w iony jest od chw ili pożaru m ły n a ,

dostarczającego  prąd  dla całego m iasta .
Trzecim  w ażnym , m oże n aw et bar 

dzo w ażnym  czynnikiem  w  rozwoju 
m ias ta  jes t  kom unikacja .  W  tej chwili 
chodzi n am  o kom unikac ję  au tobuso­
wą, jak o  posiadającą poważne u s te rk i  
i b rak i,  zwłaszcza, jeśli  chodzi o roz­
k ład  jazdy. Nie m ożna to lerow ać t a ­
kiego s tanu , by  au tobus, k tó rego  g o ­
dzina odjazdu zapowiedziana je s t  na 
18.30 odchodził z Kłobucka z godzin- 
n em  opóźnieniem. Naraża to podróż­
nych  n a  s t ra tę  czasu, tem  pow ażniej­
szą, jeśli  jadący  zdążyć chce na  po­
ciąg w Częstochowie, Należy się l i ­
czyć z tem , że dzisiejszy człowiek 
drogo ceni czas i k ilkugodzinna  s t r a ­
ta  czasu, połączona z w yczek iw aniem  
w cale  do odwiedzania K łobucka nie 
zachęca.

Poza tem  je s t  jeszcze jedna, nie- 
cierpiąca zwłoki w usun ięc iu  n iedo­
godność, m ianow icie  spraw a d os ta r­
czania gazet. Kłobucko, znajdujące się 
w  pobliżu Częstochowy, je s t  odbiorcą 
znacznej ilości gazet, k tóre  w ysłane 
pocztą, dostają  się do rą k  ad resa ta  
dopiero następnego  dnia, g dy  ty m c z a ­
sem  pryw atn i  kolporterzy  m ają  w roz 
sprzedaży gaze ty  już tego sam ego 
dnia wieczorem. Byłoby więc bardzo 
pożądane, by poczta, idąc  na  rękę  pre 
num era to rom  pism , kw estję  dostarcza 
n ia  g aze t  do Kłobucka rozwiązała w 
ty m  sensie, by jeszcze w tym  sam y m  
d n iu  ad resa t  o trzym yw ał abonow aną 
przez siebie gazetę,

Tyle narazie  spostrzeżeń, podykto­
w anych  chęcią poprawy stosunków , 
spostrzeżeń, nasuw ających  się po 
pierw szej wizycie w K łobucku. Po 
drugiej wizycie napiszem y resztę.

nie m ając pieDiędzy. Na oryginalny 
pom ysł szalbierczy w padła  W anda  
M iklaszewska z Będzina. W stąp iła  ona 
do zakładu  p rry sk ieg o  w I Aleji, po­
leca jąc  zaondulow ać sobie włosy. F ry z ­
je r  w ykonał polecenie klijentki, która, 
nie posiadając pieniędzy, usiłow ała  
u lo tn ić  się. S p ry tna  n iew iasta  została 
jednak  za trzym ana i doprowadzona do 
k o m is łr ja tu ,  gdzie spisano odpowiedni 
protokuł,  poczem zwolniono ją .

Komu, co i gdzie!
P. A nnie  Zaleskiej (Rynek Wiel- 

22) skradziono z kom órki 3 kury  war 
tości 5 zł.

P. Marji Majewskiej (Kordeckiego 
10) gospodarz jej P aw e ł Musik skrad ł 
su k ien k ę  w ełn ianą  wartości 40 zł.

Z ogrodu W eron ik i Bremockiej 
(Mickiewicza 40) skradziono w arzywa 
ogólnej w artości 20 zł.

P rzebyw ający  w więzieniu obecnie 
AntoDi Szarek sk rad ł Honoracio P iech 
(Garncarska 58) weksel i obecnie 
w ekse l te a  m eldu jąca  m a  zapłacić.

W  czasie nocnej d rzem ki na ławce 
w  Alejach H enrykowi Klajnowi (Sobie 
skiego 64-66) skradziono z kieszeni 
portm onetkę w której znajdowało się 
7 zł. 80 gr.

Balbinie Marek (Tw arda 45) sk ra­
dziono z pola 25 kg. kartofli.

Za p o ta je m n y  u b ó j. Spisano 
doniesienie n a  Srula Kawę (Panny 
Marji 32) u  którego znaleziono 11 kg. 
cielęciny, pochodzącej z potajem nego 
uboju. Mięso skonfiskow ano.

K radli, a  te ra z  g r o łą  z a b ó j 
Stwem . Pow racającego do dom u prze 
jazdowego P. K. P. W ładysław a Bisia 
napadli Duracz, Derejczyk i Misiewicz 
i pobili go dotkliwie oraz obrzucili 
k am ien iam i,  grożąc Bisiowi zabój­
stw em .

W ła m a n ie  d o  b u d k i  z p a -  
p le ro ta m i. Do k iosku  z pap ierosa­
m i przy p ark u  Staszica, należącego 
do H enryka Krawczyka (Dąbrowskiego

17) zapomocą w yrw ania  deski dostał 
s ię  n ieznany  spraw ca i skrad ł 12 p a ­
czek m achork i,  1200 papierosów, 90 
p u d e łek  zapałek, widokówki, k a r ty  
pocztow e oraz zegarek budzik  ogól­
nej w artości 100 zł.

Czyje 20 z ł?  Ju l ja  Rudzka, 
zam. w e wsi W rzosowisk, gm . W rzo ­
sowa, w racając z pracy w stąp iła  do 
budk i ze słodyczam i przy ul. N aru to ­
w icza  168, gdzie kupow ała  truskaw ki.  
W  czasie w yjm ow ania  pieniędzy z 
kieszeni w ypadł jej na  podłogę b a n ­
kn o t  20 zł., k tórego  nie zauw ażyła . 
Po przybyciu do dom u Rudzka s tw ie r  
dziła brak  pieniędzy, zaraz więc n a ­
stępnego  dnia uda ła  się do w sp o m ­
nianej budki, gdzie  w łaśc ic ielka M arta 
C hyra  oświadczyła jej że pieniądze zn a ­
lazła córka, lecz znajdujący się wów- 
czas w budce Lucian  T raczyk  oraz 
kochanka  jego, M arianna Ham ela 
stw ierdzili ,  że znaleziony b ankno t  s ta ­
nowi ich w łasność i p ien iądze za ­
brali. Dochodzenie w celu usta len ia  
osoby w łaściciela prowadzi się.

SmORY*
'mmstKu  u s u w a

POT i MIEHIM ;E
D o  akt. Nr. K m  1061/33.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m -  

8If? , r e w i r u  I -g o  p r z y  u l i c y  C z ę s t o c h o w ­
sk ie j  p o d  Nr. 28, z a m ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  602 
K/P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  1 s i e r p n i a  
1933 r o k u  o g o d z .  lO o d b ę d z ie  s ię  l i c y t a c j a  
p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do  E D ­
M U ND A  W E N D Z O N K I  j e g o  lo k a lu  w  R a ­
d o m s k u  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k ie j  N r. 41, 
s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z m e b l i ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  ł ą c z n ą  s u m ę  540 z ł .  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą ­
d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ­
ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o  d n ia  12 l i p c a  1933 r.
K o m o r n i k  Żyiniew ski.

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJACH.
2 U r z ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  po  

d a j e  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
d n iu  27 l i p c a  1933 r. o go dz .  10-tej w  lo k a  
l a c h  n iż e j  w y m i o n y c h  p ł a t n i k ó w  o d b ę d z i e  
s ię  s p r z e d a ż  z l i c y ta c j i  n a s t ę p u j ą c y c h  r u ­
c h o m o ś c i :

u p. B a r t o s z a  W ł a d y s ł a w a ,  u l i c a  Ś l ą s ­
k a  Nr. I 5
1) B iu rk o  c z a r u e  d ę b o w e  Zł. 100.—
2) L u s t r o - t r e m o  „ 40.—
3) R a d jo  „ P h i l ip s a "  szaf .  d u ż e  „ 1000.—
4) K r e d e n s  p o k o j .  dęb .  j a s n y  „ 200 —
5) K a n a p a  k r y t a  p l u s z e m  w  d e ­

s e n i e  „ 100.—
6) S z a f a  j a s n a - g a r d e r o b a  „ 200.—
7) S tó ł  d ę b o w y  i k r z e s ł a  j a s n e

6 s z t u k  „ 60 —
u p. L a n d a u a  i B e r m a n a ,  ul. S o b i e ­

s k i e g o  Nr. 30
1) K asa  o g n i o t r w a ł a  Z ł.  700.—
2) m e b l e  b i u r o w e  3 sz t .  „ 150.—
3) p a p y  d a c h o w e j  4/0, 3/0 250

r o l e k  „ 1050.—
u p. W i t t m a n  R z z a l j i ,  ul.  Ś l ą s k a  Na 24

1) P o m o c n i k  do  k r e d e n s u  Zł. 100.—
2) z e g a r  s z a f k o w y  „ 100 —
3) p i a n i n o  c i e m n e  „ 600.—
4) k r e d e n s  b ia ły  „ 35.—
5) k r e d e n s  c i e m n y  „ 300.—

u p. B o g u s ł a w s k i e g o  Z y g m u n t a ,  u l ica
W a s z y n g t o n a  42
1) K r e d e n s  c z a r n y  d ę b o w y  Zł. 230.—
21 l u s t r o - t r e m o  st . d o b r y  „ 100.—
3) o to m a n a  k r y t a  p l u s z e m  w  

d e s e n i e  „ 50.—
4) s tó ł  i 6 k r z e s e ł  o b i j a n y c h

s k ó r ą  „ 100.—
5) g r a m o f o n  s z a f k o w y  „ 150.—
61 b iu r k o  j a s n e  „ 100 —
7) s t o l i k  c z a r n y  n o w y  „ 50.—
8) s z a f a  o s z k l o n a  b ib l j o t e k a  „ 100.—
9) r a d j o  3-ch  l a m p o w e  z g ło ś n i

k i e m  2 sz t .  „ 500.—
2 l lr s ą d  Skarbow y 

w  C z ę s to c h o w ie  
C z ę s to c h o w a ,  d n .  24 l i p c a  1933 r.

M iesz k a n ie  s u c h e ,  s ł o n e c z n e  4 p o k o je  
z k u c h n ią ,  s ł u ż b o w e  i w s z e lk i e m i  w y ­

g o d a m i ,  do  w y n a j ę c i a  od  1 p a ź d z i e r n ik a .  
W i a d o m o ś ć  u g o s p o d a r z a  d o m u ,  A le ja  
K o ś c iu s z k i  24j26.

T RflDOMSKH,
— Z ł y d a  L e g jo n u  M lodycii.

Tygodniow e zebranie  Legjonu Młodych 
w nb. czw artek  odbyło się przy licz­
n y m  udziale członków i kandydatów . 
N a zebraniu  p H. B lżanow ski om ówił 
szeroko s ta tu t  Legjonu  Młodych, nad  
k tó ry m  zabierało głos w ieiu  obecnych. 
P o  w olnych  g łosach  ko m en d an t  obwo 
du  p. W. Sękiew icz zam k n ą ł  zebranie.

— 80 b u d y n k ó w  p a d ł  j  p a ­
s tw ą  p ło m ie n i, w  stodole jednego 
z gospodarzy wsi Ochotnik, gm . Ma­
słow ice w ybuch ł pożar, k tóry  z powo­
d a  sprzyja jącego w ia tru  i gęstości  z a ­
budow ań , m im o  w ysiłków  ze strony  
przybyłych straży okolicznych, s traży  
z Przedborza, oraz pogotow ia straży  
radom szczańskie j pod d-tw em  p. St. 
W alczaka ,  rozszerzał się z szaloną 
szybkością .

P as tw ą  płomieni padło 90 b u d y n ­
ków gospodarskich , w ezem budynek  
szkolny. S tra ty , k tó rych  narazie  nie- 
ustalono, wynoszą w przybliżeniu prze 
szło 50 tys. złotych.

N atychm ias t  na  m ie jsce  pożaru 
p rzybył p. s ta ro s ta  Ł abudzk i  z kom en 
d an tem  pow iatow ym  P. P. p. Kiste- 
rem, oraz in s t ru k to r  pow iatow y s t r a ­
ży p. Grochot.

Oświadczenie.
W  zw iązku z n o ta tk ą  zamieszczo­

n ą  w Nr. 42 (82) „Gazety N arodow ej” 
z dnia 23 lipca br. p, t. „Go się dzieje 
w K om itecie dla B ezrobotnych w  R a ­
d o m sk u ”, w k tórej podano m nie  jako  
jednego ze św iadków  nadużyć, popeł­
n ionych  w K om itecie  d la  Spraw  Bez­
robocia — oświadczam , iż jako woźny 
B ursy  Związku Legjonistów , nic współ 
nego z Komitetem dla S p raw  Bezrobo 
cia nie m iałem , o m alw ersac jach  i na  
dużyciach, podanych  w „Gazecie Na­
rodow ej” nic m i nie je s t  w iadom em , 
co m ogę zeznać pod przysięgą,

( _ )  W acław  Karasiński.

D o  a k t  Nr. Km. 875 1933/3.
O B W I  E S Z C Z E N I E .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m  - 
•k u ,  r e w i r u  I I  W a c ł a w  W o ź n ia k o w s k i  z a  ­
m i e s z k a ł y  w  R a d o m s k u  p r z y  ul. P r z e d ­
b o r s k ie j  35 n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P ,  C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  31 l i p c a  1933 r .  
o d  g o d z .  10 r a n o  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
M o s z k a  K o r m a n a  i in n .  o d b ę d z i e  s ię  l i c y ­
t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o  ci, n a l e ż ą c y c h  do 
F i r m y  A. K r y z e l  i J.  W o j a k o w s k i  w  R a  
d o m s k u  w  ic h  lo k a lu  w  R a d o m s k u  p r z y  
u licy . S w .  R o z a l j i  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z k a s y  
o g n i o t r w a ł e j ,  2 ch  b iu r e k ,  3 -ch  s t o łó w  i 
m a s z y n y  do p i s a n ia  f i r m y  „ R o y a l“, o s z a ­
c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  960 zł. , k t ó r e  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j ­
s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m

R a d o m s k o ,  dn. 11 l i p c a  1933 r.
K o m o rn ik  W .  W o ź n i a k o w s ł d
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Ogłoszenie Nr. 31/33.
Do R ejestru H andlow ego Sądu O kręgow ego, jako R ejestrow ego  w Piotrkow ie, 

Wydziału Z am iejscow ego  w C zęstoch ow ie  — wpisano:

W  działa „A“ p ierw sze  wpisy.
Dnia 6 czerw ca  1933 roku

A. 1384. „Józefa M iehałkiewicz", — 
sprzedaż cukrów, czekolady, owoców i w o­
dy sodowej w Częstochowie, ul. Panny 
M arji Nr. 43. Istnieje od 1932 roku. Od­
działów niema. W łaścicielką przedsiębior­
stw a je s t Józefa Miehałkiewicz, zamiesz­
kała w Częstochowie, ul. Panny M arji Nr. 
43. P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie 
zaw ierała.

A. 1385. „Herszlik S z tu l“. W yrób 
zabawek m etalowych w Częstochowie, ul. 
N arutow icza Nr. 31. Istn ieje od 1928 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzedsię­
biorstw a je s t  H erszlik Sztul, zam. w Czę­
stochowie, ul K atedralna Nr. 13. Prokury 
nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

Dnia 7 czerw ca  1933 roku.
A. 1386. „Leon Szyma". Sprzedaż de- 

woejonalji i ga lan te rji w Częstochowie 
ul. 7 Kamienic Nr. 25. Istn ieje od 1 sty- 
eznia 1933 roku. Oddziałów niema. W łaś­
cicielem przedsiębiorstw a je s t  Leon Szy- 
ma, zam. w Częstochowie, ul. Rynek W ie­
luński Nr. 6. Prokury  nie udzielił. In te r­
cyzy nie zawierał,

Dnia 9 czerw ca  1933 roku
A. 1387. „Fajgla Szperling". Drobna 

sprzedaż tow arów  baw ełnianych w Czę­
stochowie, ul. Panny Marji Nr. 1. Istnieje 
od 15 stycznia 1932 roku. Oddziałów n ie­
ma. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
F ajg la  Szperling, zam. w Częstochowie 
ul. Panny Marji Nr. 1. P rokury  nie udzie 
liła. Intercyzy nie zaw ierała.

A. 1388. „Szandla Sztybelm an“. Dro­
bna sprzedaż obuwia w Częstochowie, ul. 
Ogrodowa N r. 2. Istn ieje od 1930 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką przedsię­
biorstw a je s t  Szandla Sztybelman, zam. 
w Częstochowie, ul. Ogrodowa Nr, 13. Pro­
kury  nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ie­
rała,

A. 1389. „Jan Szym a“. Sprzedaż de- 
w ocjonalji i galan terji w Częstochowie, 
ul. 7 Kamienie Nr. 17. Istn ieje od 1928 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem 
przedsiębiorstw a je s t Jan  Szyma, zam. w 
Częstochowie, ul. 7 Kamienic Nr. 17. P ro­
k u ry  nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1390. „W ładysław a K ania“. Sklep 
rzeźniezo-w ędliniarski w K rzepicach ul. 
Rynek Nr. 2. Istnieje od 1 lipca 1932 ro­
ku. Oddziałów niema. W łaścicielem  przed 
siębiorstw a je s t  W ładysław a K ania, zam. 
w K rzepicach pow. Częstochowskiego. 
P rokury nie udzieliła. Intercyzy nie za­
w ierała .

A. 1391. „Edw ard Szostek" sklep z 
pieczywem  w Częstochowie, ul. Bór Nr. 
19. Is tn ie je  od 3 października 1932 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  przedsię­
b iorstw a je s t  Edw ard Szostek, zam iesz­
kały w Częstochowie, ul. Bór AS 19. P ro­
kury nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1392. „Abram Tenenbaum ". Sprze­
daż wyrobów cukierniczych w Częstocho­
wie, ul. Ogrodowa AS 12. Istnieje od 1932 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem  
przedsiębiorstw a je s t  Abram Tenenbaum  
zam. w Częstochowie, ul. Ogrodowa AS 10. 
Prokury  nie udzielił. Intercyzy nie za­
w ierał.

A. 1393. „Karol Raczyński". Młyn 
motorowy Zalesice, gm. Potok Złoty, pow. 
Częstochowski. Przedm iot przem iał zboża. 
Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. W łaś­
cicielem przedsiębiorstw a je s t Karol Ra­
czyński, zam ieszkały w Złotym Potoku, 
pow. Częstochowski. Prokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał. Pełnom ocnictwa 
udzielono Szczęsnemu Feliksow i Libiszo- 
wskiem u, na mocy aktu  re jen talnego  z 
dnia 20 października 1932 roku, Nr. rep. 
1527, sporządzonego przed N otarjuszem  
Antonim Massalskim w W arszaw ie. Młyn 
wydzierżawiono Ignacem u i Leokadji Ku­
lawiakom do 31 grudn ia  1935 roku.

A. 1394, „Majer Band". Detaliczna i 
hurtow a sprzedaż produktów  rolnych i 
m ącznyeh w Częstochowie, ul. Ogrodowa 
Nr. 5. Istn ieje od 1932 roku. Oddziałów 
niema. W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  
M ajer Band, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. Piłsudskiego AS 17. P rokury  nie u- 
dzielił. Umową przedślubną, sporządzoną 
w dniu 7 sierpnia 1928 roku za Nr. rep. 
2149 przed Janem  Koralczykiem p ełn ią­
cym obowiązki Ant jniego K ędzierskiego 
notariusza  w Żarkach, zaw artą  przez Ma­
je r a  Mendla Banda i Chawę Rywkę Band 
z domu Rozenblum — ustanowiono roz­
dzielność m ajątku  osobistego i wspólność 
m ajątku  dorobkowego.

A. 1395. „Izrael M. Swiatłowski" — 
Drobna sprzedaż galan terji i pończoch w 
Częstochowie, ul. Ogrodowa .Na 7. Istnieje 
od 1932 roku. Oddziałów niema. W łaści­

cielem przedsiębiorstw a je s t  Izrael M oj­
żesz Swiatłowski, zam. w Częstochowie, 
ul. Ogrodowa AS 7. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

Dnia 14 czerw ca 1933 roku
A. 1396. „Jan  Krawczyk" Skład h u r­

towy piwa w Krzepicach pow. Często­
chowskiego. Istn ieje od 15 lutego 1933 ro­
ku. Oddziałów niema. W łaścicielem  przed­
siębiorstw a je s t Jan  Krawczyk, zam. w 
K rzepicach pow, Częstochowskiego. P ro ­
kury nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A, 1397. „Jan Jackiew icz" Sklep spo­
żywczy w Częstochowie, ul. W arszaw ska 
AS 87. Istnieje od 1 czerw ca 1932 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem  p rzedsię­
biorstw a je s t Jan  Jackiew icz, zam ieszka­
ły w Częstochowie, ul. W arszaw ska AS 87. 
P rokury nie udzielił. In tercyzy nie za ­
w ierał.

A. 1398. „Bolesław Barakoński" Sklep 
spożywczo-tytoniowy w Pankach gminy 
Panki pow. Częstochowskiego. Istn ie je  od 
1924 roku. Oddziałów niema. W łaścicielem 
przedsiębiorstw a je s t  Bolesław B arakoń­
ski, zam. w Pankach, gminy Panki pow. 
Częstochowskiego. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1399. „M ajer Żółtobrocki" Sklep 
spożywczo-tytoniowy w Miedźnie gm iny 
Miedźno pow. Częstochowskiego, Istn ie je  
od 1928 roku. Oddziałów niema. W łaści­
cielem przedsiębiorstw a je s t  M ajer Żółto­
brocki, zam. w Miedźnie gm iny Miedźno 
pow. Częstochowskiego. Prokury nie u- 
dzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

Dnia 19 czerw ca  1933 roku
A. 1400. „Chana F rad la  Tobjasz" 

Drobna sorzedaż g alan terji w Częstocho­
w ie, ul. Panny M arji AS 7. Istnieje od 27 
kw ietnia 1933 roku. Oddziałów niema. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  Chana 
Fradla Tobjasz, zam ieszkała w Częstocho­
wie, ul. Berka Joselew icza AS 9. Prokury 
nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ierała. 
Chawa F rad la  Tobjasz, urodzona w dniu  
23 m arca 3 915 r„  została decyzją Sądu 
Grodzkiego w Częstochowie z dnia 27 
kw ietn ia 1933 roku usam owolniona na żą ­
danie ojca H erszlika Tobjasza, w dniu zaś 
31 m aja 1933 roku Herszlik Tobjasz w 
Sądzie Rejestrow ym  oświadczył, co zosta­
ło zaprotokułowane, iż upoważnia sw ą 
córkę Chawę Fradlę Tobjasz do p row a­
dzenia handlu.

Dnia 22 czerw ca  1933 roku.
A. 1401. „W incentyna Gościewiez" 

Sklep spożywczy-tytoniowy w Liszce g ó r­
nej, gminy Grabówka pow. Częstochow­
skiego. Istn ieje  od 1 lipca 1932 roku. O d­
działów niema. W łaścicielką przedsiębior­
stw a je s t  W incentyna Gościewiez, zam. w 
Liszce Górnej gm iny Grabówka pow. Częs 
tochowskiego. P rokury  nie udzieliła, ln- 
tereyzy nie zaw ierała.

A. 1402. „M arja Szuladzińska" D rob­
na sprzedaż artykułów  spożywczych w 
Częstochowie, ul. M ała AS 9. Istn ieje od  
1933 roku. Oddziałów niem a. W łaściciel­
ką przedsiębiorstw a je s t M arja Szuladziń­
ska, zamieszkała w Częstochowie, ul. Mała 
AS 9. Prokury  nie udzieliła. Intercyzy nie 
zaw ierała.

A. 1403. „Zygmunt Maszczyński" P i­
w iarnia w Częstochowie, ul. 7-miu Ka­
mienic AS 25. Istnieje od 12 kw ietnia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielem  
przedsiębiorstw a je s t Zygm unt M aszezyń 
ski, zam ieszkały w Częstochowie, ul. P an ­
ny Marji AS 46. P rokury  nie udzielił. In ­
tercyzy nie zaw ierał.

A. 1404. „Frajdla Zygielman" Sklep 
spożywczy w Kłobucku, pow. Częstochow' 
skiego. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką p rzed się ­
b iorstw a je s t F rajd la  Zygielman, zam . w 
Kłobucku, pow. Częstochowskiego. P ro k u ­
ry  nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ie ra ły .

Dnia 30 czerw ca 1933 roku.
A. 1405. „Łukasz W iencław" Sklep 

spożywczo-tytoniowy w Częstochowie, ul. 
N arutow icza AS 232. Istn ieje od 1929 ro ­
ku. Oddziałów niema. W łaścicielem przed 
siębiorstw a je s t Łukasz W iencław , zam. 
w Częstochowie, ul. Naurtow icza AS 232. 
P rokury  nie udzielił. Intercyzy nie z a ­
w ierał.

A. 1406. „Bronisław Marczyk" S p rze ­
daż m ięsa i wyrobów m asarskich w Częs­
tochowie, ul. N arutow icza Nr. 244. Is tn ie ­
j e  od 3 lipca 1932 roku. Oddziałów n ie ­
ma. W łaścicielem przedsiębiorstw a je s t 
Bronisław  Marczyk, zamieszkały w Częs­
tochowie, ul. N arutow icza Nr. 244. P ro ­
kury nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1407. „M arjanna Borowiec" Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Sabinow- 
ska Nr. 70. Istn ieje od 3 w rześnia 1932

roku. Oddziałów niema. W łaścicielką przed 
siębiorstw a je s t  M arjanna Borowiec, za­
m ieszkała w Częstochowie, ul. Sabinow- 
ska Nr. 70. P rokury nie udzieliła. In te r­
cyzy nie zaw ierała.

A. 1408. „M arja Pawliezak" Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ulica Heno- 
W rońskiego Nr. 44. Istn ieje od 14 s tycz­
nia 1933 roku. Oddziałów niem a. W łaści­
cielką przedsiębiorstw a je s t  M arja Paw- 
liczak, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
Heno-W roriskiego Nr. 44. Prokury  nie u- 
dzieliła. In tercyzy nie zaw ierała.

1 tCf*&JU„
=  UPIÓR Z POD ŁOWICZA STANIE 

PRZED SĄDEM DORAŹNYM. Seaw yta  
ny „upiór z pod Łow icza” Tadeusz 
E asztein stanie przed sądem doraź­
nym, albowiem  od chwili ostatniej 
jego zbrodni do chw ili schw ytania i 
ukończei ia śledztw a nie upłynęły  
term inowe dwa tygodnie.

E nstsin  zachowuje się zupełnie 
spokojnie i oświadcza, że nie boi się  
żadnego wyroku. Kara śm ierci jest 
niem al że pewna. Zbrodniarz dotych­
czas nie zwrócił się  do żadnego ad­
wokata o obronę, a ponieważ nie ma 
ani rodziny, ani bliskich, obronę w no­
sić będzie adwokat z urzędu.

=  GAZOCIĄG MOŚCICE —  KROSNO.
W obecności m imstra Zarzyckiego, 
odbyło się pośw ięcenie rozpoczętego 
gazociągu M ościce— Krosno, długości 
77 k i m , który będzie doprowadzał 
gaz ziem ny do Państwowej Fabryki 
Związków A zotow ych w Mościcach.

=  DZIEWCZĘTA Z PROWINCJI OFIA 
RAMI MEGIERY. 25-letnia Janina Ur­
bańska i mąż jej Ignacy Urbański zo­
stali aresztowani w W arszawie. Ur­
bańska przy pomocy męża zajmowała 
się  werbowaniem przystojnych i zgrab 
nych dziewcząt na terenie Kielc, skąd  
następnie w yw oziła je pod pozorem 
wyrobienia posad tancerek, ssw aezek  
panien do towarzystwa.

Po przybyciu do W arszawy zatrzy­
mała s ję z przywiezioną dziewczyną  
w hotelu, kupcząc jej ciałem . Zyski 
ciągnęła z tego b. duże. Urbańska zba­
dana została przez lekarza w ięzienne­
go. Jest ona dotknięta kiłą. Ofiarami 
jej padły m. in. 18-Ietnia Janina T„ 
19 letnia W ładysława G., 18 -letnia Jad 
wiga C., 19 letnia Stefanja J. Proku­
rator wszczął dochodzenie.

=  ARESZTOWANIE SZPIEGA Z GO­
ŁĘBIEM POCZTOWYM. Fuakcjonarjusze
policji,  patrolując w ieś Żarty, gm. Mo- 
łodeczDo, Datknęli się  na dwu podej­
rzanych mężczyzn, których zatrzym ali 
celem  w ylegitym ow ania. Zamiast do 
kum entów — m ężczyźni owi dobyli re­
w olwery i zaczęli strzelać do policji. 
W czasie wym iany strzałów jeden z 
podejrzanych, jak s ię  później okazało 
Michał Kozak, został zabity — drugi 
zaś, m ieszkaniec Rosji sow ieckiej 40 1. 
W łodzimierz K lim cew icz został aresz­
towany. Znaleziono przy nim mater- 
jał szpiegow ski, oraz gołębia poczto­
w ego w drewnianej skrzynce.

Podczas walki ze szpiegam i został 
ciężko ranny i zmarł później w szpi­
talu Dost. Antoni Grzegorczyk.

Klimkiewicz był oddawna poszu- 
kiway za dokonanie napadu rabunko­
w ego.

W najbliższych dniach stanie on 
przed sądem  doraźnym w W iłnie.

=  URZĘDNIK POCZTY KRADŁ LISTY 
WARTOŚCIOWE. W sortowni listów  na 
poczcie vVarszawa I zauważono ostat­
nio system atyczne kradzieże listów  
wartościow ych. Podejrzenie padło na 
urzędnika Antoniego Paziew skiego, 
którego poddano obserwacji i wczoraj 
po pracy aresztowano. Podczas re­
wizji znaleziono przy nim list z cze­
kiem  na 619 franków szwajcarskich. 
W m ieszkaniu zaś znaleziono list a- 
am erykański z czekiem  na 800 dola­
rów, adresowany do pewnej firm y  
handlowej.

=  ZWYRODNIAŁY MAŹ OSKARŻONY 
PRZEZ NIESZCZĘŚLIWĄ ŻONĘ. N ieco­
dzienna skarga wpłynęła do urzędu
prokuratorskiego w W arszawie, w n ie­
siona przez Stanisław ę Św iętochow ­
ską, żonę 38-letniego Aleksandra. Nie 
ludzki mąż biciem, katowaniem  i groź­
bą morderstwa zm uszał swą żonę do

nierządu, z czego czerpał źródła na u- 
trzym anie, przyczem  maltretowanej 
kobiecie nie dawał żadnych środków  
do życia.

Prokurator, zaznajom iw szy się z 
całokształtem  sprawy, polecił niezwłocz 
nie aresztować Św iętochow skiego.

Do akt Nr. Km 908-33
O B W l E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. III-go JÓZEF KOSSEK zam.. 
w  Częstochowie przy  ul. IVaszyngtona 
Afe 42, na zasadzie ar t  602K.P.C. obw iesz 
cza że w dniu 17 s ierpnia  1933 r. od godzi 
ny 10, odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości w lokalu firmy „Dżernpe*" 
w łaś Ludwika Pane w Częstochowie przy 
ulicy Panny Marji Nr. 49, a mianowicie: 
27 sukienek , 10 sukienek dziecinnych 12 
garniturków dziecinnych trykt. i 18’pa r  
m ajteczek  dziecinnych, oszacowanych na 
łączną  sumę ZŁ 580, k tó re  można oglą­
dać w dniu licytacji w  miejscu sp rzedaży  
w czasie w yżej oznaczonym.

Częstochowa dnia 20 lipca 1933 roku.
Komornik J ó ic f  K o n sek .

Do akt Nr. Km. 883/33.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu Grodzkiego w C z ę s to ­
chowie rew iru  III-go J KOSSEK zam. 
w Częstochowie przy  ulicy W aszyngtona 
Afe 42, na zasadzie art. 602 K.P.C. obwiesz 
cza, że  w dniu 17 s ie rpn ia  1933 r. od go­
dziny 10, odbędzie  się licytacja publiczna 
ruchomości w  lokalu firmy „Br. Swięcki 
i S-ka Częstochowie p rzy  ul. Panny Mar­
ji Nr. 63, a mianowicie: 2000 egzem p la rzy  
książek do nabożeóstw a „Głosik" w arku­
szach oszacowanych na łączną sumę 
Zł. 600, które  można oglądać w  dniu l ic y ­
tacji w m iejscu sprzedaży  w czasie w y­
żej oznaczonym.

Częstochowa dnia 20 lipca 1933 roku, 
________________Komornik Jó ze f K o ssak
Do akt Nr. Km. 1743-1747-33

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie rew iru  III-go J. KOSSEK, zamiesz 
kały w Częstochowie, p rz y  ul. W a sz y n ­
gtona ATs 42, na zasadzie  art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 3 s ierpnia  1933 r. 
od godz. 10 odbędzie się licytacja publicz 
na ruchomości w  pomieszczeniach firmy 
„Kawodrza" we wsi Kawodrza, gm. Gra- 
bówka, a mianowicie: 180.000 tys sztuk 
cegły  palonej, oszacow anej na łączną su­
mę Zł. 2800 które można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu sprzedaży  w  czasie 
wyżej oznaczonym.

Częstochowa dnia 15 lipca 1933 roku.
Komornik Jó zo f K o ssak .

— ™— — P M M H M I I I I M  M l —— —
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W A RSZAW A 26 lipca
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 Muzyka lud. (płyty). 7.25 Dz. poranny. 
7.30 Płyty gram. 7.52 Chwilka Gosp. Dom.
7.55 P rogram  na  dzień  bież. 11 57 Sygnał 
czasu  z W arsz. Obserw. Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 Muzyka symf. (płyty). 12.25 
Codz. Przegl. Prasy  Polsk. 12.33 Komunik 
m eteor. 12.35 Płyty. 12.55 Dz. połud. 14.55 
P łyty  gramof. 15.05 W iad. bież. 15 10 Kom 
Państw. Inst. Eksport.  15.16 Płyty gramof. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 Płyty gramofon.
15.55 Skrzynka P.K.O 16.00 Koncert z Cie­
chocinka. 17.00 Odczyt 17.15 K oncert  solis ­
tów. 18.00 P ły ty  gramof. 18.35 Recital śpie 
w aczy  E. Szabrańskie j.  18.15 Odczyt 19.05 
P łyty gramof. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Pro 
gram  na dz. nast.  19.40 Kwadrans l i t e ­
racki. 20.00 W ieczór  piosenki wyk. Ola 
Obarska. 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 
„Skrzynka pocztow a rolnicza", omówi 
inż. W. Tarkowski. 21.10 Koncert solis­
tów. 22.00 Odczyt w  jęz. esperanck im  z 
Krakowa. 22.25 P ły ty  gramof. 22.25 Wiad. 
sport. 22.35 W iad. m eteor, dla kom. lotn.
i kom. policyjny. 22.40 Muzyka taneczna.

Biuro D zienników  i O g łoszeń

„ R E N O M A ”
w ł. MARJAN Ż U KOWS KI  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, ts l. 448,
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W y ro b y  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
SPRZEDAJE bile ty  pojedyńcze na wy 

cieczki autobusowe. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Partaczom  d en tyst. nSe wolno 
w prawiać zęb ó w , koron, m ostków  

(Dz. Ust. Nr. 54)
O wszelkich w ykroczeniach uprasza  się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI” , L ck a rza -D cn ty s ta  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10

P gubiono  p a ten t  w ydany  na imię A- 
» bram  Bruk, Garncarska 23.

OGŁOSZEŃ: JPsmĄ tekatwa «r. ze mm., nadMtaa*, w tofciti* S sa tekstem 30 gr., — tabelaryczno  58 prae. Are&ej, zagran iczne 100 proc. Drobne ogł*--
** WA ™ ' i *4. — 8e*r«beta! 5 peezafenjący pr&ey feenrystają s  S8 proc. ulgi przy zam ieszczaniu eg teazei t o ł t a j e k .  —W szelkie kom unikaty zrzeszeń

__________   l «t«w. fewłaralae-eCwiKtewyeh um ieszczane są b e t p ł » * : «

Ihdsfetoj ódpowlędElslRy.- Józ»f Wainlekl
IwlfsskJ, sal M&jlw. MaijJ Panny I i,  «8. Teł, m ł f •»*

Wydawca: „PRASA“ Sp. z o* f i


